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E C H O  

A R T Y S T Y C Z N E
ORGAN POLSKIEGO ZWIĄZKU  

A R T Y S T Ó W  W I D O W I S K O W Y C H

Numer 10. W ARSZAWA, PAŹDZIERNIK 1928 r. Rocznik V.

Pod znakiem defnagogji.
Demagogja  jako taka, j est  bezwzględnie naj łat ­

wiejszym środkiem działania na t łumy
Demagogja ,  która historycznie,  biorąc,  odegra ła  

tak ważną  rolę we wszystkich rewolucjach,  począwszy 
od francuskiej,  a skończywszy  na ostatnich współczes­
nych,  niestety zakrada się również w karne do tąd  sze­
regi naszej organizacji.

Lubimy tylko dużo krzyczeć na zebraniach,  k ry­
tykować,  oskarżać,  lecz sami zdziałać niestety nic nie 
możemy,  lub nie chcemy.

Niektóre palące kwestje,  które od  tylu lat nie 
mo gą  być załatwione w żaden sposób  drogą  legalną 
(gdyż  tylko taką może Zw lązek kroczyć) wykorzys ty­
wane są przez naszych „ d om oros ły ch” dem ago gów  ja ­
ko atut czy to przeciw Zarządowi czy też organizacji,  
j ako zwartej  całości.

Je s t  w charakterze ludzkim jakiś bakcyl  n iezgo­
dy i opozycji ,  k tórego  niestety nikt i nigdzie jeszcze 
nie wyplenił .
To nawet zrozum.ulem jest  że musi istnieć wszędzie 
pewna opozycja,  ale ta musi być rzeczową pod  każ­
dym względem.

W poprzednim już artykule porusza łem spra 
wy: ogólnozwiązkowe, podnies ienia poziomu ar tystycz­
nego oraz ar tystów zagranicznych.

Są to ulub ione  „konik i” naszych de m agog ów  
na których chętnie oni jeżdżą.

Na zebraniach ciągle się słyszy poruszane spra­
wy tak artystów zagr  ;ak i sprawy repertuaru.  Zdz i ­
wiony byłem przeglądając roczniki „Echa  Art .” z lat 
ubiegłych,  że w je dny m z JfeNs z roku 1925 (sierpień) 
w artykule „Łudzić się czy pracować” podpisanem 
inicjałami „K. T . ” znalazłem jakby  wieszczą pr zepo ­
wiednię tego co będzie za lat kilka.

W celu zapoznania ogółu kolegów z treścią tego 
artykułu,  (gdyż można  było zapomnieć  przez 3 lata) 
podaje  go w całości niżej:

„Przed trzema laty, kiedy zaczęto organizować  ar­
tys tów widowiskowych,  me w szyscy organizujący się 
zdawmli sobie sprawę jak wielkie znaczenie ma p o ­
wyższa organizacja i j aką pracę organizacyjną należy

prowadzić,  by jej rezultaty odpowiada ły  wymaganiom 
: celom naszym.

„Osiągnięte  do tychczas  korzyści  o rganizacyjne są 
już tak wielkie, że mus imy być  z nich zadowoleni ,  nie 
oznacza to jednak,  że zamiary nasze urzeczywistniły 
się i wolno nam już odpocząć;  tak nie jest,  d o ty c h ­
czasowa zdobycze  to dopiero drobna  cząsteczka na­
szych celów, a w łaściwie plan działalności  na prz y­
szłość. Pierwsze etapy korzyści,  które wypływają  z ist­
nienia organizacji  mus imy pomnażać  przez dalszą in­
te nsy wną  pracę wewnątrz  i na zewnątrz organizacji .  
A że przyszłość nasza zależy nie tylko od zabezpie­
czeń materjalnych,  lecz również i od poz iomu arty­
s tycznego ,  obowiązkiem organizacji  musi być, dąże­
nie by poziom ar tystyczny odpowiadał  wymaganiom 
publiczności  dob y  obecnej.  W jaki to czynić sposób?  
Przedewszys tk iem wpływając  drogą  propagandy,  by 
artyści widowiskowi rozpoczęli  pracę nad rozwrojem 
swego talentu.  Pracę w tym kierunku należy rozpo­
cząć już dziś, gdyż jutro może być  zapóźno;  trzeba 
się zastanowuć nad twardą rzeczywistością,  która w s ­
kazuje,  że człowiek z każdym dniem się starzeje, a im 
starszy — tern jest  mniej chę tny i zdolny do nauki 
i konkurencja,  j aka się wytworzyła,  nad niczem się 
me  zastanawia,  tylko zatacza coraz szersze kręgi, o d ­
bierając p iacę  mniej uzdolnionym.  Konkurencję zwię­
kszy z czasem napływ artystów zagranicznych,  któ­
rych poza granicami Polski  znajduje się dziesiątki ty ­
sięcy. Artyści ci, z powrndu szalonej  konkurencji  oraz 
warunków,  sprzyjających rozwojowi eariete,  cyrków 
i kabare tów w krajach zachodnich,  stali się artystami 
pierwszorzędnymi i ci właśnie artyści,  nie dziś to ju­
tro zaczną  zjeżdżać do Polski.  Władze nasze narazie 
czynią trudności  przy udzielaniu zezwolenia na wjazd 
cudzoz iemców co dotyczy również i artystów' zagra­
nicznych.  Stan taki j ednakże nie pot rwa wiecznie,  0 - 
graniczenia wjazdowe zos taną zniesione,  a to pocią ­
gnie za sobą  wjazd artystów zagran icznych do Polski.  
Zwiększenie się liczby artystów wytworzył  konku ren ­
cję na rynku naszej pracy; dyrekcje,  mając do w y b o ­
ru artystów, będą  się starały angażować tych ar ty­
stów, których produkcje  bę dą  się cieszyły powrodze-
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niem, co jeszcze bardziej  podkopie  warunki bytu mniej 
zdolnych a rtystów widowiskowych.  Póki jeszcze czas 
trzeba przedsięwziąć środki zaradcze; tymi środkami 
może  być  tylko konkurencja fachowa t. zn. u d o sk o n a ­
lenie się zawodowe do tego  stopnia,  byś my  naszą 
pracą mogli  konkurować z artystami zagranicznymi.  
Pracę swą musimy również tak udoskonal ić,  by o d ­
powiedniejsi  artyści mogli  wyjeżdżać  za granicę kraju, 
a bądźmy przekonani ,  że jeśli tylko produkcje nasze 
będą  przeds tawiały odpowiednie  walory artys tyczne  — 
polscy artyści widowiskowi będą chętnie angażowani  
przez przedsiębiorstwa widowiskowe.  -Tuż obecnie  p o ­
za granicamii pracuje bardzo wiele naszych artystów 
widowiskowych,  ciesząc się wielkietn powodzeniem. 
Reasumując powyższe , widzimy, że nie wolno nam się 
łudzić; bez naszego  współdziałania t. z. pracy w kie­
runku udoskonalen ia  sie zawodowego,  warunki naszej 
egzystencji  nie poprawią  się, lecz pogorszą.  Dziś już 
bardzo wielu artystów, których walory artystyczne m a ­
ło odpowiada ją obecnym wymaganiom publiczności 
niechętnie bywa angażowanych .  Artyści tacy stale w no­
szą jakieś pretdpsje do organizacji ,  czyniąc wszędzie 
organizację odpowiedzialną  za to, że sami me starali 
się na nadal  się me starają odpowiadać  wymaganiom 
czasu.

Ci właśnie artyści winni sobie rozwmżyć, że jeśli 
nadal,  ich zdolności  fachowe pozos taną  w dotychcza  
* o # y m  stanie — w przyszłości  przy angażowaniu zo­
staną zupełnie pominięci  i wtedy  nie po mogą  ich n a ­
rzekania na Związek,  gdyż  Związek nie * jest towarzy­
s twem dobroczynności ,  lecz organizacją,  która ponosi  
wobec  społeczeńs twa odpowiedz ialność  za poziom ar­
tystyczny swych członków. Związek Artystów’, któryby 
całą egzystenc ję  opierał tylko na zabezpieczeniu ma- 
terjalnem, nie dążąc do podniesienia poziomu arystycz- 
nego ,  ni szczyłby imprezy widowiskowe,  co by do pr o­
wadziło do  tego,  że stałby się grabarzem egzystencji  
tych, którzy wiedzą, co to jest  artysta,  i którzy a rty­
stami są nie tylko z nazwy lecz i z powołania.

Mając  to na względzie Polski Związek Utys tów 
Widowiskowych,  opierając się na Statucie,  stale i w y ­
trwale prowadzi  walkę, która ma wykazać,  ze organi ­
zacja nasza jest  organizacją ściśle artystyczną,  gdyż 
tylko w ten sposób przekonamy opinję,  że artysta wi ­
dowiskowy ma prawu) bytu,  a gdy opmja  będzie po 
naszej stronie w7 organizacji  zaś zos taną  artyści 
Polzawid  przyniesie nam korzyści,  których bez organi ­
zacji nigdy  by nie osiągnięto,"

A teraz uderzmy się w piersi i ze skruchą p o ­
wiedzmy:  „mea culpa .” Czyż m yśmy  napraw'dę coś 
zdziałali w tych kierunkach o których autor  w swym 
artykule mówi? Zgadzam ‘się z kol. „K. T . “ że po 
trzech latach istnienia wówczas  organizacji ,  korzyści 
os iągmęje  były wuelkie, nie można  tego jednak p o ­
wiedzieć po 5.} latach.

A cóż temu stoi na przeszkodzie?
Tylko  demagogja!
Reasumując powyższe  dochodzimy do pewnego 

wniosku,  że czas skończyć z dem agogi cznym o sądze ­
niem sprawą a lepiej zająć bardziej realne stanowisko 
wobec  spraw związku, a przez to samo spraw naszych 
życiowych.  Praktyka wykazała,  że nawet  w naszem 
życiu po l i tyczno-społecznym wcszyscy ci co rzucali h a ­
sła radykalne,  a w pie rwszym rzędzie operowali  de- 
ma gog ją  musieli gwałtownie zmienić front swych prze­
konań.

Trudno,  nie zawsze to co się wydaje  w teorji 
dobrem,  — w praktycznem życiu wykazuje p e w n e  w a­

lory realne. Wobec  powyższego wń-dzimy, że na jwię k­
szymi  wrogami organizacji  są ci, którzy stale szkodzą  
jej przez niemądre krytyczne s tanowisko,  do w szys t ­
kiego co tylko jest  związkowem.

Krytyka kiedy przestaje być  rzeczową, godzi  
w interesy organizacji,  i d latego tych którzy przez 

demagogiczne  wystąpienia dla osobistych korzyści,  
czy ambitnych  celów, — rozbić chcą organizacje o- 

strzec Muszę ale już n iedemogogicznynn „łatwiej roz­
bić niż s tworzyć!11 A zatem precz z demagogją!

X .

Fundamentem organizacji,
jest  p o s łu c h  i o b o w .ą z k o w o ść  w e  w szystk ich  
dziedzinach  życia  organizacyjnego. Kto się od  
tego  w y łam u je  i nie c h ce  podporządkow ać,  
n i e c h  s i e b i e  i n a s  n i e  ł u d z i .

Zagadnienia finansowe 
Polzawidu.

Ujemne skutki uchwalonego budżetu na obecny  
rok organizacyjny dają się już odczuwać,  a to d la tego  
że na ostatnim Walnym Zjeździe garska laików zbyt 
szczodrobhw ie rozdawała płatne mandaty  i uchwalała 
inne wydatki  przy omawianiu budżetu na rok bieżący 
D’b czego doszły uchwały Komisji  budżetowej  niech 
posłużą fakty: w zeszłym roku organizacyjnym do 
pokrycia budżetu brakowało 11 tysięcy zł., które win­

ne były wpłynąć ze składek i wkładów członkowskich* 
a które pokryto z dochodów niestałych niebacząc na 
to komisja budże towa na ostatnim Zjeździe uchwaliła 
budże t o 10 tysięcy większy, jak na rok zeszły. To 
są właśnie skutki,  że na Zjeździe ścierały się dwa 
prądy oparte na demagogj i  i aspiracjach miast  rze­
czowo i wszechst ronnie  zastanowić się nad tak po- 
ważnem zagadnieniem,  jakim jest budżet,

Organizacja tak, jak i Pańs two siię swoją opiera 
na unormowaniu  budże tu  w s tosunku do przewidywa­
nych w pływów, w przeciw nym razie następuje kryzys.

Ażeby uniknąć kryzysu winniśmy szukać źródeł  
w dochodach  niestałych,  które w roku zeszłym dały 
nam sumę w wysokośc i  uchwalonego  budżetu,  nie li­
cząc składek i innych wpływów członkowskich.

Wobec  zbyt  wysokiego- budżetu na rok bie­
żący, nie możemy się łudzić nawet,  że jakoś tam  
przetrw am y, musimy się zdobyć na do chod ow e ini­
cjatywy, a przedewszystkiem natychmiast uregulo­
wać wszelkie należności związkowe, ażeby Za­
rządowi dać możność  wynalezienia sposobu wyjścia 
z przykrej sytuacji,  którą sami wytwarzamy nie wy ­
wiązując się sumiennie  z płacenia składek i innych 
zaległości.

Nie wolno opierać się na twierdzeniu,  że lista 
pożyczek  pochłonęła moc pięniędzy,  że niech Zarząd 
czerpie ze zwrotu pożyczek,  bo pieniądze te nie są 
przewidziane budże tem na rok obecny ,  to jest  kapitał 
Związkowy, który aczkolwiek nieodrazu,  ale s topniowo 
będzie zwrócony.  My musimy pokryć  budżet  z wpły- 
w'ów bieżących t, j. ze składek i innych zobowiązań 
i niech tylko takowe normalnie wpływają,  unikniemy 
kryzysu i przykrych,  z t ego powodu,  następsw.
N ie bagate lizujc ie  s łó w  p o w y ższy ch ,  chw ila  jest  za-  
bardzo pow ażna, ażeby p o lem izo w a ś  nad sy tu a c ją —  
trzeba działać!

*
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Nie zmuszajcie Zarządu do s tosowania represyj 
względem opornych w płaceniu,  bo to by osłabiło 
nasz dotychczasowy autorytet  na zewnątrz.  Zarząd 
Główny według  uchwały Walnego  Zjazdu pos iada pra­
wo ściągać zaległości bezpośrednio  od Dyrekcyj.  By­
łoby to ws tydem nie do opisania i dowodem zaniku 
w nas ambicyj,  ż-e niedorośl iśmy jeszcze do rzeczywi­
stości,  a j es teśmy tylko fikcją!

Ten.

Sprawaź swoją legitymację,
nie bagatelizuj o b o w iązk ów  w o b e c  Organizacji, 
bo sa m em u  sob ie  krzywdę czyn isz ,  w strzy m u ­
jąc norm alny bieg prac Z arządu, dla T w ojego  
dobra

Chwila rozwagi.
Z chwilą odzyskania niepodległości ,  pierwszą 

ideją całego polskiego społeczeństwa,  było organizo­
wać się. Jednos tk i  i masy,  o wspólnych celach, za­
pa trywaniach i kierunkach pracy, zaczęły się szukać,  
nawoływać  i porozumiewać,  dążąc do zespolenia się, 
do organizowania klubów-, związków i s towarzyszeń,  
każdy bowiem rozumiał że tylko w jedności  leży 
potęga  egzystencji ,  że tylko zorgumzowar. i  m o g ą  s ta ­
wać czoło w walce przed wyzyskiem i bezpiawaem, 
tylko wspólneni '  si łami os iągną  wspólne  cele

Artyści widowiskowi wówczas może  najbardziej  
odczuwali  brak opieki i normalnego  bytu,  wszędzie 
spotykali  się z krytyką i pewną  pogardą ,  w spo łeczeń­
stwie uważani  byli za ciemne indywidua niosące ze 
sobą  zgorszenie i wyuzdanie,  komedjanci ,  kuglarze,  
ludzie bez ojczyzny i dachu nad głową, wieczni tuła- 
cze-cyganie i to gorsi  od półdzikich c iemnych c y g a ­
nów', bo posiadające pewne otarcie i wykształcenie,  
a zatem i przebieglejsi  od ostatnich.

W takim świetle przedstawiali  się w oczach 
opinji publicznej.  A czem właściwie byliśmy, a tom a­
mi rozproszonemi po wielkiej przestrzeni ,  ludźmi, k tó­
rzy dzięki tej właśnie opinji  częs tokroć pozbawieni  
byli opieki i prawa, którym nie wierzono,  gdy  w n o ­
sił, skargi,  na których zawsze podejrzl iwie patrzano 
i z pogardą  wytykano  palcami, najmniejsza niechęć, 
lub sprzeciwuenie się kaprysowi dyrekcji ,  nielicznych 
naówezjas placówmk, wystarczała do  zerwania umowy, 
ew. do obniżenia gaży.

Tak mniej więcej p rzedstawiały się sprawy przed 
powi ta n ie m Polzawidu.

Je d y n y m  celem naszym było nawiązanie ze sobą  
kontaktu,  aby zjednoczyć się, szukaliśmy się wspólnie,  
dążąc do zbawmzego celu i dzięki olbrzymim wysi ł ­
kom i niezłomnej  wob w powziętej  inicjatywie,  udało 
się założyć fundamenty  pod  związek, który dziś repre­
zentuje nas wszystkich,  który zwalcza wszelkie tru­
dności  przeszkody stojące na drodze do rozwoju 
i śwuetności, z którym dziś muszą się liczyć.

Nie wspomina jąc  o tern, co już zdziałano nic 
mówię o korzyściach,  jakie z niego p łyną  dla każde­
go z nas nie na miejscu było by pisać o tein, czem 
jest  dla nas  związek, bo już tyle się o tem mówiło 
i pisało na szpal tach naszego organu,  zresztą uważam, 
że każdy sam dokładnie  zdaje sobie z tego sprawę, 
p ragnę  tylko wskazać kierunek,  do w chwili którego 
obecnej  powinniśmy dążyć,

Wiemy o tem, że organizacja nasza jes t  silna 
i dzięki temu, nie dla wszystkich jest  wygodna ,  to też 
wiele jest  obecnie  takich, którzy stale pracują nad 
tem, aby wybić nas z równowagi ,  którzy chcieliby rozbić 
nas, podzielić na grupy,  by potem szczuć jedną  na 
drugą  aż do zupełnego upadku organizacji ,  n ieświado­
mie u legamy w ym ow nym  podżegacom,  osłabiając tem 
związek, dzięki wewnętrznym tarciom i robiąc sobie 
samym tem wielką krzywdę,  przykładów mieliśmy już 
tak wiele, j ednak  stale one  się powtarzają i dopóki  
nie uświadomimy sobie tego,  dopóki  nie osiągniemy 
jednomyślności ,  dokąd nie nastąpi  między nami zgoda  
i porozumienie,  do tąd nie będz iemy mieli spokoju.

Nieraz już, dzięki wpływom w-rogich elementów- 
i naszemu niedowiarstwu,  wstrząśnięto mocno organiz­
mem naszego związku, nieraz już nie mające sensu,  za ­
rzuty i oszczerstwa przybierały wielkie rozmiary, tw o­
rząc opozycję,  siejąc nienawiść i wzbudzając w e ­
wnętrzną  walkę, j ednak zawsze, dzięki sprężystym 
a szczerze odd anym  jednos tkom,  które czujnie stoją 
na czele, pilnując wspólnemi  siłami wznies ionego  g m a ­
chu, udało się st łumić i przekonać wzburzone unryśły, 
nieświadomie bijące we własną organizację,  w swoje 
ognisko,  powinniśmy raz uprzytomnić  sobie,  że nasza 
organizacja jest  dla nas,  nie powinno być  między n a ­
mi zazdrości,  nie wolno nam dzielić się na klasy, ka?-, 
dy z nas powinien naprzód siebie przekonać,  a po tem 
kolegów, że wszelkie namow y i paszkwile pochodzą  
nie od tych, którzy starają się wykryć b łędy  w o d d a ­
nej i pełnej  poświęceń pracy wy braneg o  przez nas 
zarządu, lecz od ludzi, czychnjących na całość,  naszej 
organizacji.

Powinniśmy wiedzieć o tem, że jes teśmy jedną  
wielką, zgodną  rodziną, dążącą  do j e dne go  celu i p o d ­
pierającą wspólnemi  siłami, zdobyty,  wysiłkiem cięż­
kiej pracy f twardej,  niezłomnej  woli, gmach,  któremu 
na imię „P o lza w id ”.

I. K.

Czy zwróciłeś pożyczkę?
O ile nic, — pamiętaj, że  robisz  wielką krzywdę  
tym , którym  w nagłej p o trzeb ie  Zarząd, z p o ­
w odu  w yczerp an ia  funduszu  p o ż y c z k o w e g o  
z m u sz o n y  jest  odm ów ić .

ZE ŚWłATfl.
Kino zwycięża teatr.

Do niedawna jeszcze w Eutopie  ludzie za s tana­
wiali się nad zagadnien iem „kino czy tea tr?” Dziś już 
nikt nad tem nie debatuje,  gdyż okazało się, że kino 
nie musi walczyć z teatrem, owszem może istnieć obok  
niego.  Teatr  bowuem daje nine wrażenie,  kino znów 
inne. Pierwszy można  poróumać  z dramatem w litera­
turze, kino zaś z powieścią.  Ja snem  jest  zaś, że 
dramat i powieść obok siebie istnieć m og ą  i nawzajem 
się uzupełniają.  Jednakowmż gdy kino postępuje n a ­
przód „w tempie amery kańs k ie m” teatr współczesny  
postępuje wolniutko,  wolnej,  co odbija się przedewszy- 
stkiem na jego  „kasowośc i .” 1 tak np. w b tanach  Zje ­
dnoczonych  kina za bilety, pobrały w 1927 r. 750 ty ­
sięcy dolarów, teatry zaś tylko sześćdziesiątą część 
tego.  Przykład amerykański ,  zapewne nie zupełnie o d ­
powiada s tosunkom europejskun,  lecz może  służyć ja ­
ko w ym ow na  i lustracja,  popularnośc i kina.
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Śmierć artysty.
W Berlinie zmari  po długich cierpieniach znany 

humorysta  niemiecki  Maks  Schulz.  — Schulz był  przez 
15 lat kierownikiem bombonierkowego  teatrzyku „Ura- 
nu s . ” Znany z kupletów poli tycznych,  miał w swoim 
czasie incydent  z kronpr inzem, zakończony 3 miesięcz­
nym więzieniem. Sctmlz pozos tawi ł  og ro mn ą  spuści­
znę l i teracką w mówiącej  cyfrze p iosenek kabare to­
wych.  Humorys ta  osierocił  zonę  i dwoje  dzieci.

Lekarz clownem  cyrkowym.
Popularny  g inekolog  londyński  doktor  m edycyny  

i filozofji p. Jack  Szekspir,  rozpoczął  wys tępy  w o g ro m ­
nym cyrku londyńskim „Col lo seum ” w charakterze 
ciowna dy wanow ego.  W sferach towarzyskich L o n d y ­
nu, fakt ten wzbudził  n iebywałą  sensację.

Gramofon samoczynny.
W Nowym Jorku,  a niedawmo także w stolicach 

zachodniej  Europy,  pojawił  się w sprzedaży  now'y typ 
gramofonu,  który zainteresuje napewno zarówno m" 
łosników tej rozrywki,  jak wszystkich tych,  którzy za­
wodowo  posiłkują się grafornonern do nauczania ryt­
miki i tańca. Konst rukcja no weg o  gramofonu polega  
na tern, że przy zmianie płyt me w ym aga  on pom ocy 
człowieka,  gdyż  wszystkie swe czynnośc i wykonywa 
automatycznie.  C a ł y ‘ mechanizm jest  puruszany za p o ­
mo cą  prądu e lektrycznego.  Tuzin płyt  gramofonowych,  
czy do słuchu, czy do tańca, umieszcza się na prze­
znaczonej  do tego  pods tawce .  Za naciśnięciem g u ­
ziczka zaczyna  działać uchwyt ,  któiy spuszcza płytę 
na krążek obro towy gramofonu;  zaraz po tem krążek 
z płytą zaczyna się obracać,  a równocześme przesuwa 
się szpilka i muzyka  rozpoczyna  się. P o  przegraniu 
płyty szpilka usuwa się w bok,  zaś uchwyt  zdejmuje 
płytę z krążka, zsuw:a ją do skrzynki,  znajdującej  się 
wewnątrz gramofonu i nakłada drugą  z kolei.

Po  przegraniu całej serji płyt  g ramofon zatrzy­
muje się automatycznie .  Przerwa w muzyce,  jako też 
zamiana jednej  płyty na nas tępną,  może  być  uskutecz­
niona W każdej chwili za naciśnięciem odpowiedniego  
guziczka. Do gramofonu są używane  specjalne trwałe 
szpilki, mo gące  nagrywać  dużą ilość płyt.

Czy dbasz o siebie i swój repertuar?
N ie  dbając ob n iża sz  sw oją  w artość , a tem  s a ­
m em  sw o je  korzyści i nie w o ln o  ci m ieć  pre­
tensji do Związku i pośredników , że  s iedzisz  
b ezczyn n ie

Echa z placówek.
BIELSK.
—  Z dniem 1 października nastąpiło otwarcie n o ­

wej placówki widowiskowej „Tabarin” pod dyrekcją 
p. A. Flanka

BRZEŚĆ n/B.
Res tauracja „ R e n a is s a n c e ”, produkcje  wokalno- 

choreograficzne.
BRODNICA.
W „ S trze ln icy ” produkcje widowiskowe kont y­

nuowane .

BYDGOSZCZ.
„Maxim" program kabare towy; „R esursa Ku­

piecka'’ produkcje  variete— kabaretowe.

GRUDZIĄDZ.
W „M azurce” produkcje  choreograficzne.

INOWROCŁAW.
„Pod L w e m ” występy  kabaretowe.

KALISZ.
W restauracjach:  „Europa” i „ W yp iszczyk ” 

p rogram kabaretowy.

KATO WiC t .
W „T rocadero”, „A p o llo” i „Eldorado” • d a n ­

cing z wys tępami  sił krajowych i zagranicznych;  
w „ M a sc o tte ” program kabare towy.

KRAKÓW.
„Moulin R o u g e ” produkcje  kabaretowe;  „Miraż”, 

„T eatralna” i „E sp la n a d a ” dancing  z produkcjami.

LUBLIN.
K.ino „Corso", nadprogr amowe produkcje  wido­

wiskowa; „F rasca tt i” program kabaretowy;  „Ermitage” 
wobec  nieprzestrzegania konwencji  przez dyrekcje 
za s tosowany został  bojkot.

L W Ó W
„Casino de P a r is” dancing  z produkcjami wńdo- 

wiskowemi;  w kawiarniach: „Louvre”, „W arszaw a ,” 
„Elitę” i „ R elm o n t” R ek lam  i Teatralna — program 
kabaretowy.  „De la P a ix ” z dn iem 1 października 
wznowienie  produkcyj  choreograficznych.

LÓDZ.
W „ S a v o y ” i „M etropol” produkcje wokalno-  

choreograficzne.

PRZEMYŚL.
W restauracji „L ouvre” produkcje widowiskowe.

POZNAŃ.
„N ow y Ś w ia t ”, „A pollo”, „Mouhn R o u g e ”, 

„S p len d id ”, S a v o y ” i „A tlantic” produkcje wokal- 
no-choreograficzne  z udziałem sił krajowych i zagra­
nicznych

RÓ W N E  Wołyńskie .
W „N ow ym  Ś w ie c ie ” produkcje  w'okalno-chore- 

ograficzne.

TORUŃ.
„Pod O r łe m ” produkcje  widowiskowe kon ty­

nuowane .

WARSZAWA.
Z dniem 16 października otwarcie cyrku.
W kinoteatrach:  „M ew a”, „Czary” i „Era”— n a d ­

programowe występy widowiskowe.
W restauracjach: „Victorja”, „M etropol”, , ,Lij"—  

program kabaretowy.
Na dancingach:  „ O a z a ”, „B risto l”, „W iecha”, 

„ N ito u c h e ”, „V arsov ie”, „ J o ck ey  Klub” —  popisy  ta ­
neczne  sił krajowych i zagranicznych.

WILNO.
W restauracjach:  „ B a c h u s ” , Oaza" i „Europa”

— produkcjewidowiskowe kontynuowane
WĄBRZEŹNO.
Wy stę py  w Dworze Wąbrzesk im cieszą się po ­

wodzeniem.
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Czy zapłaciłeś znaczek Pogrzebowy m  13
i poprzednie ?

W strzym yw anie  s ię  z w ykupien iem  znaczka  
jest karygodne, b o  ten fundusz w ed łu g  S ta tu ­
tu, m usi b y ć  w y p ła c o n y  rodzinie w c k g ti 
dw ó ch  tygodni,

KOMUNIKATY
Zarzadu G łów n ego  P o lsk ie g o  Związku  

H rtystow  W idow iskow ych.

D ecy z ją  z dn. 6 w rześn ia  1928 roku

P O S T A N O W I O N O :  

za liczyć  w poczet  cz ło n k ó w  rzeczy w is ty ch
Urbanowicz  Zofję (Alwaris)
Przeplińskiego Jana  (Bono Ordings)

przyw rócić  w praw ach cz ło n k o w sk ich  poMiregulo- 
waniu zaległych wkładów Kol.

Rogozińską  Marję (Sławinę)
Wirską Hankę

skreślić  z listy c z ło n k ó w  „ P o la w id u ”
na własne żądanie:

kol. Bajorską Stanisławę (Krasnopolską) 
na podstawie sj 19 Statutu (szkodliwe działanie) 

Maleko  Teodora  (Aleksandryjski)
Lubieniec Stanis ławę (Lubieniecką) 

oraz za bezpods tawne  zerwanie umowy:
Sokołowską  Halinę (Liljani)

O S T R Z E Ż E N I E :

Ost rzepa  się zarówno członkow jak i kandyd a­
tów’ „Polzawidu ,“ iż wszelkie zrywania kont raktów nie 
będą  tolerowane,  a w inni będą  bezwzględnie  skreśleni  
z skreśleni  z listy członkow.

B O J K O T :

Za nieprzes trzeganie konwencji  oraz ustawiczne 
zrywanie umów pos tanowiono nałożyć na restaurację- 
kabaret  E R M IT A G E  w Lublinie,  wobec  czego pod  ry­
gorem organizacyjnym os trzega się członków i Kandy­
datów „Polzawidu jak również pokrewnych  Organiza­
cji przed zawieraniem umów z powyższą dyrekcją.

P ro to k ó ł  sądu  fa ch o w o -r o z jem c z e g o  zwołanego 
na  żądanie Dyr. Kaw Nowy Świat  i kab. Moulin 
Rouge  w' Poznaniu w osobie p. Ludwika Mańczyń-  
skiego -  contra p. Lucy Forell,  tancerce,  z powodu 
n ieusprawiedl iwionego  zerwania umowy.

Dyr. Mańczyńskiego  zas tępują  zaproszeni  p.  p.  
dyr. Maurycy  Sauberman (im. dyr. Moszkowicza)  oraz 
Markus  Merksamer .  W imieniu dyr. Mańczyńskiego 
wys tępuje kierownik ekspozytury  „ P o z e d u ” we Lwo­
wie p. Janusz  Drac.

P. Forel  zastępują artyści: p. Karol Olszyński ,  
członek (I. A. O.) oraz p. Eddi  Grines 1. A. O., a to 
na wyraźne żądanie p. Forel.  (Z powodu biaku cz łon­
ków Polzawidu).

P. Forel  na  pos iedzeniu obecna.

Występujący  imieniem p. dyr. Mańczyńskiego ,  
p. Janusz  Drac obstaje przy tern, aby sąd polubowny 
uznał wysokość  kary zł. 300, a to w myśl protokółu 
z dn. 4 sierpnia 1928 r.

ZuStępcy p Forel  apelują,  aby sąd, zważywszy 
na okol iczności  ł agodzące,  a to przyznanie się ze skrt 
chą do winy, dalej, że p. Forel  faktycznie była c ho ­
ra, a świadectwa lekarskiego nie przedłożyła przez 
n ieświadomość  s p o w odow an ą  tern, iż jes t  dopiero 1 ‘/2 
roku artystką,  i, ,%o. wreszcie znajduje się w krytycz- 
nem położeniu f inansowem,  gdyż  ze szczupłej gaży 
musi u trzymywać matkę i dziecko,  —  obniżył  w y s o ­
kość kary konwencjona lnej  do minimum i to spłacanej  
w' możliwie dogo dnych  ratach.

O S Ą D

Po dokładnem rozważeniu i zbadaniu spraw} 
sędziowie przez s t rony ustanowieni ,  j ednomyśln ie  
orzekli, że p. Lucy Forel  winna jest  zapłacić dyrekcji  
Kaw. Nowy Świat  i Kab.  „Moulin R o u g e ” w P o z n a ­
niu w osobie dyr. Ludwika Mańczyńskiego ,  h i u ł e m  
kary konwencjona lne j  za niedot rzymanie kontraktu na 
m-c Lipiec 1928 r. kwotę Z łotych  d w ie śc ie  (200 zł.), 
płatną w 4-ch ratach z każdego  nas tępnego  kontraktu 
z tern, że pierwysza rata pot rącona  będz ie  z --aży 
w „Casino de Pa r i s” we Lwowie,  nas tępne  zaś 3 (trzy) 
raty w dalszych trzech dyrekcjach.

Każdorazową ratę winna p. Forel  przesłać dyr, 
L. Manczyńskiemu najdalej do 15-go każdego mies ią ­
ca. W przeciwnym razie p. dyr.  "Mańczynski będzie 
miał prawo zażądać wypłaty całkowitej  kwoty wprost  
od dyrekcji,  w której p. Forel  będzie pracowała.

Na tern protokół  zakończono i s t rony zawiado­
miono.

D ecy z ją  z dn. 21 w rześn ia  1928 r.

PO S T A N O W I O N O :

Z aliczyć w p o cze t  c z ło n k ó w  rzeczyw is tych  
kul. kol.

Ruioff- F ia tesberger  Ludmiłę (Miłowską) 
i Sembulerusa Michała

Z aw ies ić  na p od st .  § 18 S ta tu tu  (n iep łacen ie )
Gajewską Cecylję 
Kossakowskieg  Wiktora 
Stanis ławskiego Stanisława 
Jeroriską Jadwigę  
Strawę Stefanję 
Zerońską  Jadwigę  
Welina Je rzego  
Jurhana  Jerzego

Skreślić  na podst. § 18 S tatutu  (n iep łacen ie)
Drążkiewicza Kornela (Corneli)
Latos ińską  Elżbietę 
Beckenstein Engenję  (Dolską)
Paulusa  Józefa

Ukarać.
Za n iezas tosowanie się do okólnika p o danego  

w M> 7 8 „Echa w sprawie egzaminu i niezapoda
nie adresów po zł. 25, następujących kandydatów.  

Borowicz Czesławę 
Rencką  Stefanję (Stella)
Rutkowską  Jadwigę  (Baccareli)
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Lubicz Marję (Horl iczównę)
Goetze  Elżbietę
Kowalsk iego  Boh dana  (Bogacki)
Kowalską  Annę (Bogacka)
Gadacz  Ernę  (Gerdes)
Gronek  Ryę (Carena) 

z tem "źe gdyby kara nie została wpłacona  do dnia 
30. IX. 28 r. zostaną  powyżs i skreśleni z listy Związku.

Znieść „ B o j k o t
Kabaretu „ A P O L L O ” w Poznaniu.

mianować D e le g a te m  Kol. R ó żań sk iego  Willy!!!

Po raz ostatni  p rzypomina  się Kier. Biur. Pracy,  
że wykazy  zapośredniczonych  artystów winne być prze ­
słane najpóźniej  do dn. 5, każdego miesiąca.

K olegów  w y stęp u ją cy ch  w im prezach na P o ­
morzu uprasza  się, o p rzesy ła n ie  w yk a zó w  w s z y s t ­
kich ar tystów , pracujących  w danych  p laców k ach ,  
a to  c e le m  uregulow ania  w arunków  pracy w m yśl  
konw encji,  gdyż d o ty c h c z a s  z o s ta ło  stw ierdzone ,  
że  na ty ch  w ła śn ie  p laców k ach  pracuje Wiele osób ,  
nie p o s iad ających  żad n ych  kwalifikacji a r ty s ty c z ­
nych.

Biorąc pod uwagę  wrysoki budże t  na 1928/29 r. 
organizacyjny,  oraz opieszałość członków Związku w 
regulowaniu składek,  zwracaniu pobranych  pożyczek 
i t. p. celem prawid łowego funkcjonowania.

D ecy z ją  z dn. 27 w rześn ia  r. b.

P O S T A N O W I O N O :
a) członków niepłacących składek miesięcznych 

przez trzy miesiące bezwzględnie zawieszać i przy­
w racać  praw a cz ło n k o w sk ie ,  dopiero po opłaceniu 
zaległych w'kładóvv, w podwójnej w y sok ośc i;

b) skreślić bezwzględnie wszystkich członków 
za lega jących w opłacie sk ładek przez sześć miesięcy;

c) ściągać należne  pożyczki  wprost  od Dyrekcji;
d) opodatkować  jednorazowo wszystkich pracu­

jących członkow „Polzawidu” sk ładką  10 zł. która zo ­
stanie zal icaoną na konto  dyspozycyjne  każdego wp ła­
cającego,  to znaczy,  że składka ta jest  zwrotną.

Składka  powyższa  winna  być  ściągniętą i wp ła­
coną w terminie od 3-go  do 6 -go października r. b.

D ecy z ją  Zarządu G łó w n e g o  z. dn. 28 w rześ­
nia 1928 r.

P O S T A N O W I O N O .
Skreślić:

na podstawie § 18 Statutu (niepłacenie)
Tom asz ew sk ą  Henrykę  (Adamską)

na pods tawie § 19 Statutu:
St ruńską  Helenę (Sirote)

Z aw ies ić  
na podstawie  § 18 Statutu.-

Fa lkowska  Jadwigę  
Gdyczyńskiego  Wł.

Jan iszewską  Irenę 
Rudnicką Renę 

W myśl  poprzedniego Okólnika  zawiadomić kol. 
kol. Delegatów względnie  Ich zastępców,  by op za ­
wieszonych w prawach członkowskich,  pobierali sk ład­
ki w' podwójne j wrysokośc i t j. a 12 zł.

Równocześnie  podać  do ogólnej  wiadomości ,  że 
od nowowstępującyeh  do związku me wolno bez 
uprzedniej  decyzji Zarządu Gt. pobierać żadnych  wkła- 
gów, oraz wydać jakichkolwiek zaświadczeń.

Kol. kol. Delegatów7 i Ich zas tępców wzyw a się 
aby do dn! 12 b. nr bezwzględnie  ścignęli  zaległe 
składki pogrzebowe (12 i 13) jak również skasowali  
składkę jubileuszową.

Zarząd  Główny 
Pol. Zw. A rt W idowiskowych

Reklamuj się!
R eklam a jest  jedyną drogą uśwradom ienia  d y ­
rekcji, że  dbasz  o sw oją  firmę i w a rto ść  ar­
tystyczną .

Życie organizacvjne.
Zebrania.

WARSZAWA.
Dnia 7 września r. b. w lokalu Polzawidu odby 

ło się zebranie dyskusyjne .
Po  obsze rnym referacie kol. p rezesa i dłuższej 

dyskusji ,  w której zabierali głos  prawie wszyscy obec­
ni na zebraniu,  zebranie zamknięto następującą rezo­
lucją:

Zebrani uchw alają , aby kol. de legaci jak rów ­
nież  upow ażn ien i do k asow an ia  wkładów , otrzym ali  
up ow ażn ien ia  do k asow an ia  za leg łośc i  w prost od  
dyrekcyj

Na zebraniu byli obecni- kol. kol. Chamieli ,  Klo- 
rans, Rydi-Rene,  Alwaris,  Stanisławska,  Rutkowska,  
Khngerówna,  Kołosowska ,  Zaniecka,  Werden,  Próch- 
niewska  i kol. kol. Reden,  Matuszewski ,  Derbicz, 
Zwidlicz, Szremski,  Swicz, Rączka, Zwirski, Kondracki ,  
Darowski,  Karczewski,  Rutkowski,  Odeom.

POZNAM.
Dnia 8 września 1928 r. w lokalu „S a v o y ” od­

było się zebranie członków i kandydatów Polzawidu 
oraz pokrewnych  organizacyj .

Po  referacie kol. sekretarza Ordońskiego ,  wyło­
niła się dyskusja,  w której zabierali głos kol. kol. Stras- 
burger j  .Jaśkowski  i Bochenkiewicz.  Przewodniczył  ze­
braniu kol. H. Domański ,  sekretarzował  J. Staruszkie- 
wicz.

KATOWICE
16 września w lokalu kabaretu „E ldo rado” o d b y ­

ło się zebranie członków Polzawidu pokrewnych  or­
ganizacyj;  przewodniczył  zebraniu kol. Karytan,  se­
kretarzował  kol. J. Sławski.

Po  referacie kol. sekretarza Ordońskiego  i dłuż­
szej dyskusji ,  zebranie zamknięto o godzinie 19-ej.
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Aleksandyjska Mary tancerka  ciia rakterystóczna 

Lwów— Reklam a 
Am ors  Feliks m uzykalno-hum or. ekscen tryk-w ir iuoz  

Lwów—Belmont

ła jon Kazimierz Komik salonowy 
Lwów—Louvre

Boczkowski MaKsio hu m o ry s ta  i tancerz  
Polzawid 

Branicka Henia tance rka
Lwów—T eatralna

Broniewska Malw,na tancerka
K onstantynopol—Theatre  Peti ts-Chainps

Chełmińska Halina kupiecis tka
Polzawid

Dąbrowska Jadzia wodewiiistka 
Łódź— Savoy 

Din-Don (Manc z synem) kom icy-sa ty rycy  
Polzawid

Eddi i Theo komizm - satyra  - m uzyka 
Polzawid

Francesco Wawrzyniak z rodziną
Salonowy ak t  cyrkow y—Cyrk w łasny 

Grabowska Stefa tancerka
W arszaw a— Bristol 

Garina pieśn iarka
Poznań— Pawie Pióro

Jankowska Janina subre tka
Warszawa—Polzawid

Juljanowski Juliusz kom ik  i mimik
Lw jw — Reklama 

Kajd arowa Tatjana tance rka  c' arak t#ryst .  i plafttylftna 
Lwów—Warszawa 

Kańkowscv żonglerzy 
W arszaw a—Polzawid 

Klingierówna Hanka kupiecistka 
Polzawid

Karitan-W inn ick i Józef humorysta komik
Lwów—Belmmit 

Ko;hańsk i Zdz i sław piosenkarz  - conlWei.cig.pr 
Bydgoszcz— \laxi:ne

KołosOWSKa El/b ie '3  t a r c  r.,a charak ter .
W arszaw a-  Wir

Kond fack i  Mar juSZ piosenkarz - hum orysta  
Równe—Nowy-Świat

Krynicka Nina tance rka  
W arszaw a— Polzawid

Kustoszówna Helena tancerka
W arszaw a— Rzymski

•Łukasiewicz M piosenkarz - hu m o ry s ta  
Polzawid 

Melerwil d ue t  modernistyczny 
Pio trków — Kino „Czary"

Mirsk. Miecio komik
K raków —Moulin Rouge 

Nałęczowna Kazia charakt.  tańce  sa lon .-laćce  klasyczne 
W arszaw a—Znicz

Ordon-TuszyńsKa pieśniarka cyg. romanse 
Polzawid

O s tr o w s k i  = „ 4  P o l u x “ gim nastycy i cku il ib ryśc i  
Lwów— Louvre

Ościńska Nelli pieśn iarka  
W arszawa—Polzaw id

Porębińska Anna
W arszawa—Polzawid 

Rączka Józef piosenkarz i wyk. cygańsk ich  romansów 
W arszaw a- -V ir 

Senkowska Halina tance rka
G dynia—Kaszubski

S l a m s i a w s K a  Stacha kupiec .s tka
, C hojnice— Centralny

Sławski Józef piosenkarz 
Katowice—Trocadero 

Staruszkiewicz Józef autor humosysta  
Toruń— Pod Orłem

S z p a K O W s k i  Aleksander huinorysta -s  .iyr,vk 
Warszawa, Kino ,,C z a ry ”

Sciwiarskl Janusz h u m o r y s a -a u to r  
W arszaw a— Znicz

Tarasiewicz Józef 1 niw ersa lny  a r ty s ta  z rodziną 
Cyrk Kainborisa—Sokołów

Topolski Stefan
iSezon le tn i  Oyrk B arańskich

Woroncewicz i Iwasiow *Hiet operr tk-w y
Katowice— Mascotte

Zagórska Wanda śpiewaczka 
Warszawa, Polzawid 

Zamorska Julja wodewiiis tka 
Lwów—Belmont

Żuk iew ię ł HanKa
Wilno—Europa
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PRACOW NIA  
Kostjumów scenicznych i parkietowych
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M r r j i  B R O M K I E M  I CZ
Warszawa, Złota 20 m. 6.

po pow roc ie  z u r lopu  właścicielki ,  została ponownie otwarta.
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Prof. Mira Wereszczyńska
== =5
|  Cautorka - pianistka}  |

|  udziela korepetycji, akompanjuje, przygotowuje kandydatów na scen ę  |

|  i estradę (wykonanie, dykcia). Pisze piosenki, pieśni, sketche, duety i t. d §

= * * S t a w i a  t a ń c e  i e w o l u c j e ! !  i

ę -i:::: Adres: Warszawa, Podwale Nr. 17 m. 24. Tel 1 5 2 -11.

o s ó b  B a l e t I G N O N ” 7°s6b

i.
OBECNIE — INOWROCŁAW 

„POD L W E M “
do 15-QO PAŹDZIERNIKA 

BRODNICA-STRZELNI CA.
Kierownik 

W.  D E N I S .

S. G R A B O W S K A
\N  s e n s a c y j n y m  r e p e r t u a r z e

Józefiny Backer
Wrzesień i Październik— Warszawa „BRISTOL"
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subretka

Oryginalny repertuar!
W s zę d z ie  pow odzenie!

Obecnie: Kalisz, Restauracja „Wypiszczyk"
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i

K a r a  K a i r o
b e z k o n k u r e n c y j n a  małoletnia n a ś l a d o w c z y n i

J ó z e f i n y  B a c k e r  111

Bydgoszcz —  „Resursa Kupiecka"
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J. T R A W I t S  K >
tancerka

N O W Y  R E P E R T U A R !
' E leganckie kostiumy!

Obecnie: Brodnica „STRZELNICA"
l2Ji
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; KABARET B | ? l  M f  r T Ł ł  we Lwowie
&  i ń  A  R  ■  ■ D l r a ( U ; t  i i  I  ul. Kościuszki 1.
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Dyrekcja: ZJA \LR M A N  i P A R N A S Kier -art Alfred Meller

Najwspanialszy lokal rozrywkowy Lwowa
83 Niezrównany program atrakcyjny-październik 1928 r.

1-“ ^  "  - %'s0 !
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y n a k r m i h /  m . .71 Lr?>I n n  - h n m n r  p k ę r p n t r u k  u / i r h m 7

f!S II '

Fr anz i  i Fer r i
Wied. duet taneczny Mondaine-eksc.

?? Hela Welfle ??
Na ogólne żądanie prolongowana.

IJ K a r it a n -W iim fc k i 11<s $ ąi 1 znany kom ik numorysta 1 1
1 m ® «

Tusia Zalewska
tańce natodowe— ekscentr.

E L L A  D A V I  S
tancerka klasyczna

© ffl ® ® is-i w ■ m *  m _ n i* ^11 JuEia Z a m o r s k a  11
w  A r a  * ©
tr 1 Znakomita wodewiiistka na ogólne żądanie prolong © ©

Michał Barański
tance rosyjskie

1Kitty CORESKU
tańce charakterystyczne

m

i t  L e a a  u h l s h h  i im 5 tał ©
Znakomita pieśniarka— subretka.

I & i i m ia s r a i s a s ^ a s ^ s s K s a s - s jK ^ s t s a ^ ^ ^ a g ^ s ^ i i i s s iB S J a a E ^ a o s ® ! !

flkom panjamenl: prof. LÓWEMSOHN Salonowy conterensieur: Marek MARSKI
Znakomita „JAZZ“ orkiestra pod batutą ulubionego kapelmistrza SCHWARTZA

Wstąp v/oIny! Początek punktualnie o godz. 10.30 wiecz.
Siły a n g a ż o w a n e  wyłącznie przez biuro p o śr e d n ic tw a  p ra cy  przy Pol. Zw. Art. Widów.

C d J z i a ł  we  Lwowie,  kierownik:  5.  POMERANZ.
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Redakcja: Warszgwa, Złota 36 — te lefon 303-55._______________________
Wydaw nic two :  „Polski  Związek Artys tów W id ow is ko w yc h’ Redaktor :  Z y g m u n t  Ti i rkUS.

D rukarn ia  Wiaii. Kalinowskiego, ' ' 'a r szaw a .  N a le \ 'k i  S, telef. 230-47.
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